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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wy­so­ki i osza­ła­mia­ją­co przy­stoj­ny, na­tych­miast wy­róż­niał się z tłu­mu. Ser­ce Re­be­ki pod­sko­czy­ło gwał­tow­nie. Okre­śle­nie „przy­stoj­ny”, na­wet wzmoc­nio­ne, ani tro­chę nie od­da­wa­ło spra­wie­dli­wo­ści kla­sycz­nej do­sko­na­ło­ści jego ry­sów. Wy­glą­dał na rdzen­ne­go miesz­kań­ca re­gio­nu Mo­rza Śród­ziem­ne­go – oliw­ko­wa skó­ra, lśnią­ce jak je­dwab kru­czo­czar­ne wło­sy, zmy­sło­we war­gi i sze­ro­kie ciem­ne brwi nad sza­ry­mi ni­czym stal ocza­mi.


  Ga­wę­dził z jed­nym z go­ści, ale chy­ba po­czuł jej spoj­rze­nie, bo uniósł gło­wę i ich oczy spo­tka­ły się mimo dzie­lą­cej ich od­le­gło­ści. Re­be­ka znie­ru­cho­mia­ła, lecz gdy uśmiech­nął się, ode­tchnę­ła z ra­do­sną ulgą i ką­ci­ki jej ust unio­sły się w od­po­wie­dzi. Ci­chy szmer roz­mów roz­mył się na­gle gdzieś w tle i dziew­czy­na nie mo­gła oprzeć się wra­że­niu, że ona i Dan­te sto­ją sami w ogro­dzie, pod cu­dow­nie błę­kit­nym nie­bem.


  Za ple­ca­mi usły­sza­ła sub­tel­ny sze­lest je­dwa­biu i ką­tem oka do­strze­gła ete­rycz­ną blon­dyn­kę w głę­bo­ko wy­cię­tej szkar­łat­nej suk­ni, przy­le­ga­ją­cej do jej smu­kłe­go cia­ła jak dru­ga skó­ra. Wzrok blon­dyn­ki utkwio­ny był w prze­ciw­le­głym koń­cu ogro­du i Re­be­ka na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, że Dan­te uśmie­cha się nie do niej, lecz do swo­jej ko­chan­ki, Ali­cii Ben­son.


  Za­czer­wie­ni­ła się, z tru­dem przy­wo­ła­ła po­god­ny uśmiech na twarz i pod­su­nę­ła tacę z ka­nap­ka­mi grup­ce sto­ją­cych w po­bli­żu go­ści. Mo­gła mieć tyl­ko na­dzie­ję, że Dan­te nie za­uwa­żył, że ga­pi­ła się na nie­go jak ogłu­pia­ła z za­chwy­tu na­sto­lat­ka. Z dru­giej stro­ny nie było prze­cież żad­ne­go po­wo­du, aby Dan­te Jar­rell nie miał się do niej uśmie­chać – w cią­gu ostat­nich dwóch mie­się­cy uda­ło im się na­wet za­przy­jaź­nić, choć na­tu­ral­nie było to je­dy­nie po­ro­zu­mie­nie na grun­cie za­wo­do­wym, zwią­zek, któ­ry ni­g­dy nie prze­kro­czył nie­wi­dzial­nej gra­ni­cy dzie­lą­cej pra­co­daw­cę i człon­ka za­trud­nia­ne­go przez nie­go ze­spo­łu.


  Re­be­ka była sze­fem kuch­ni Dan­te­go; go­to­wa­ła jego po­sił­ki i za­pew­nia­ła menu na wie­le to­wa­rzy­skich spo­tkań, któ­rych był go­spo­da­rzem. Nie mia­ła cie­nia wąt­pli­wo­ści, że Dan­te wi­dzi w niej funk­cjo­nal­ny przed­miot, dzię­ki któ­re­mu jego ży­cie to­czy się gład­ko i spraw­nie, coś w ro­dza­ju kom­pu­te­ra czy ko­mór­ki. W ogrom­ne skrę­po­wa­nie wpra­wia­ła ją świa­do­mość tego, co do nie­go czu­ła, i za­wsze sta­ra­ła się te uczu­cia ukry­wać.


  W prze­ci­wień­stwie do prze­ślicz­nej Ali­cii, Re­be­ka ra­czej nie za­słu­gi­wa­ła na uwa­gę wy­bit­nie przy­stoj­ne­go mul­ti­mi­lio­ne­ra i play­boya. Zer­k­nę­ła na swój uni­form, zło­żo­ny ze spodni w bia­ło-czar­ną krat­kę oraz śnież­no­bia­łe­go ża­kie­tu – strój był bar­dzo prak­tycz­ny, ale ra­czej pod­kre­ślał, niż ma­sko­wał jej krą­głe kształ­ty, zu­peł­nie nie­po­dob­ne do tycz­ko­wa­tej syl­wet­ki, pro­mo­wa­nej przez dyk­ta­to­rów mody. Wło­sy Re­be­ki były cia­sno sple­cio­ne i moc­no upię­te pod ku­char­ską czap­ką, a po kil­ku go­dzi­nach spę­dzo­nych w go­rą­cej kuch­ni jej twarz była moc­no za­ró­żo­wio­na i błysz­czą­ca od potu. Gdy­by cho­ciaż na­ło­ży­ła mi­ni­mal­ny ma­ki­jaż, ale nie…


  – Zja­dłem już zde­cy­do­wa­nie za dużo, ale chy­ba jed­nak nie oprę się jed­ne­mu z tych pasz­te­ci­ków. Czym są na­dzia­ne?


  Re­be­ka otrzą­snę­ła się z za­my­śle­nia.


  – Wę­dzo­nym ło­so­siem za­pie­czo­nym w so­sie ho­len­der­skim – po­in­for­mo­wa­ła z uśmie­chem męż­czy­znę, któ­ry wła­śnie przed nią przy­sta­nął.


  – Są prze­pysz­ne, po­dob­nie jak wszyst­ko, co przy­go­to­wa­ła pani na to przy­ję­cie – od­parł. – Nie wiem, jak pani dzię­ko­wać, na­praw­dę! I oczy­wi­ście je­stem bar­dzo wdzięcz­ny Dan­te­mu, że po­zwo­lił Su­san­nie i mnie urzą­dzić przy­ję­cie z oka­zji chrztu na­sze­go syn­ka w swo­im domu! Nie­po­ko­iłem się, że bę­dzie­my mie­li kło­po­ty ze zna­le­zie­niem od­po­wied­nie­go miej­sca po tym, jak re­stau­ra­cja, w któ­rej wy­na­ję­li­śmy salę, w ostat­niej chwi­li od­wo­ła­ła re­zer­wa­cję, ale Dan­te zdo­był gdzieś ten na­miot i za­pew­nił mnie, że za­trud­nia naj­lep­sze­go sze­fa kuch­ni w ca­łym Lon­dy­nie…


  Re­be­ka uśmiech­nę­ła się lek­ko.


  – Na­praw­dę tak po­wie­dział?


  – Wy­chwa­lał pani zdol­no­ści pod nie­bio­sa. – Ja­mes Port­man kiw­nął gło­wą. – Dan­te to do­bry czło­wiek. Kie­dy prze­jął fir­mę Jar­rell Le­gal po przej­ściu na eme­ry­tu­rę swo­je­go ojca, sir Clif­for­da, inni praw­ni­cy, a wśród nich tak­że i ja, za­sta­na­wia­li się, jak bę­dzie się nam dla nie­go pra­co­wa­ło. Miał wte­dy opi­nię bez­względ­ne­go gra­cza, ale oka­zał się zna­ko­mi­tym sze­fem, no i lo­jal­nym przy­ja­cie­lem. Nie wa­hał się za­pro­po­no­wać mi po­mo­cy w zor­ga­ni­zo­wa­niu tego przy­ję­cia i bez­u­stan­nie wspie­rał mnie w cią­gu ostat­nich mie­się­cy, kie­dy Su­san­na cier­pia­ła na de­pre­sję po­po­ro­do­wą.


  Ro­zej­rzał się po du­żym ogro­dzie, ota­cza­ją­cym pięk­ny dom w sty­lu geo­r­giań­skim, sto­ją­cy na­prze­ciw­ko Re­gent’s Park.


  – To był cu­dow­ny dzień – mruk­nął. – Je­stem dłuż­ni­kiem Dan­te­go, szcze­gól­nie że ce­re­mo­nia chrztu mu­sia­ła obu­dzić bo­le­sne dla nie­go wspo­mnie­nia…


  Re­be­ka spoj­rza­ła na nie­go ze zdzi­wie­niem.


  – Co ma pan na my­śli?


  I tak już ogo­rza­łą twarz Ja­me­sa ob­lał ciem­ny ru­mie­niec.


  – Och, nic ta­kie­go! To wy­da­rze­nie mia­ło miej­sce lata temu, kie­dy Dan­te miesz­kał w No­wym Jor­ku…


  – Nie wie­dzia­łam, że miesz­kał w Ame­ry­ce.


  Nie było po­wo­du, aby o tym wie­dzia­ła, po­nie­waż Dan­te nie zwie­rzał jej się ze swo­ich prze­żyć i pod­sta­wo­we fak­ty z jego ży­cio­ry­su zna­la­zła w in­ter­ne­cie, kie­dy przy­ję­ła jego ofer­tę pra­cy.


  Na stro­nie za­ty­tu­ło­wa­nej „Naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­cy ka­wa­ler Wiel­kiej Bry­ta­nii” wy­czy­ta­ła, że Dan­te ma trzy­dzie­ści sześć lat i jest je­dy­nym sy­nem sę­dzie­go Sądu Naj­wyż­sze­go, sir Clif­for­da Jar­rel­la, oraz sław­nej wło­skiej śpie­wacz­ki ope­ro­wej, Isa­bel­li Lom­bar­di. Zgod­nie z in­ter­ne­to­wym pro­fi­lem, Jar­rel­lo­wie byli bar­dzo bo­ga­tą ary­sto­kra­tycz­ną ro­dzi­ną, któ­rej przed­sta­wi­cie­le w ostat­nich po­ko­le­niach za­war­li dwa związ­ki mał­żeń­skie z da­le­ki­mi krew­ny­mi ro­dzi­ny kró­lew­skiej; te­raz Dan­te, jako je­dy­ny spad­ko­bier­ca, miał odzie­dzi­czyć nie tyl­ko ro­dzin­ną kan­ce­la­rię praw­ni­czą, ale i ro­do­wą re­zy­den­cję oraz roz­le­głą po­sia­dłość w Nor­folk. Poza ogrom­nym ma­jąt­kiem, któ­ry w przy­szło­ści miał przy­paść mu w udzia­le, miał tak­że mnó­stwo wła­snych pie­nię­dzy, zgro­ma­dzo­nych dzię­ki suk­ce­som od­no­szo­nym jako ad­wo­kat w spra­wach roz­wo­do­wych. Dan­te zdo­był opi­nię twar­de­go, roz­waż­ne­go praw­ni­ka i re­pre­zen­to­wał wie­le sław przed są­dem.


  W ży­ciu pry­wat­nym tak­że nie mógł skar­żyć się na nad­miar wol­ne­go cza­su. Na li­ście ko­biet, z któ­ry­mi ko­ja­rzo­no jego na­zwi­sko, znaj­do­wa­ły się top mo­del­ki, pięk­ne ak­tor­ki i zna­ne w to­wa­rzy­stwie damy o nie­na­gan­nym ro­do­wo­dzie. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że Dan­te woli blon­dyn­ki – Re­be­ka wi­dzia­ła spo­ro zdjęć swo­je­go pra­co­daw­cy z dłu­go­no­gi­mi pla­ty­no­wy­mi pięk­no­ścia­mi. Zdą­ży­ła też za­uwa­żyć, że ni­g­dy nie fo­to­gra­fo­wał się dwa razy z tą samą ko­bie­tą.


  Te­raz moc­no za­in­try­go­wa­ła ją myśl, że jej cy­nicz­ny szef może mieć ła­god­niej­sze ob­li­cze. Sama uwa­ża­ła go za spra­wie­dli­we­go i wraż­li­we­go na po­trze­by pra­cow­ni­ków, ale w gło­sie Ja­me­sa Port­ma­na wy­chwy­ci­ła nutę naj­szczer­sze­go po­dzi­wu.


  – Jak to się sta­ło, że za­czę­ła pani pra­co­wać dla Dan­te­go? – za­gad­nął.


  – Pra­co­wa­łam dla fir­my ca­te­rin­go­wej zaj­mu­ją­cej się głów­nie or­ga­ni­zo­wa­niem biz­ne­so­wych lun­chów w City – wy­ja­śni­ła. – Dan­te był na jed­nym z nich i za­raz po po­sił­ku za­pro­po­no­wał mi po­sa­dę swo­je­go pry­wat­ne­go sze­fa kuch­ni.


  Pen­sja oraz do­dat­ko­wy bo­nus w po­sta­ci miesz­ka­nia były ofer­tą, któ­rej naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nie mo­gła od­rzu­cić, lecz w głę­bi du­szy mu­sia­ła przy­znać, że wy­gląd i cha­ry­zma Dan­te­go uła­twi­ły jej pod­ję­cie osta­tecz­nej de­cy­zji o prze­pro­wadz­ce do służ­bo­we­go apar­ta­men­tu w Hil­l­de­ane Ho­use.


  – Gdy­by kie­dy­kol­wiek mia­ła pani ocho­tę zmie­nić pra­cę i pod­jąć się obo­wiąz­ków go­to­wa­nia dla moc­no za­ję­te­go pra­cą mał­żeń­stwa z ma­lut­kim syn­kiem…


  – Pró­bu­jesz pod­kraść mo­je­go sze­fa kuch­ni, Ja­mes?


  W gło­sie Dan­te­go brzmia­ła nie tyl­ko nuta roz­ba­wie­nia, lecz tak­że ostrzej­szy ton, któ­ry skło­nił jego pra­cow­ni­ka do szyb­kie­go wy­ko­na­nia dwóch kro­ków do tyłu.


  – Nic z tych rze­czy. – Ja­mes roz­luź­nił się odro­bi­nę na wi­dok le­ni­we­go uśmie­chu sze­fa. – Cho­ciaż ty sam, o ile do­brze zro­zu­mia­łem, pod­kra­dłeś Re­be­kę jej po­przed­nie­mu pra­co­daw­cy.


  – Nie za­prze­czam. – Dan­te wzru­szył sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi.


  Re­be­ka nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z jego obec­no­ści, do­pó­ki się nie ode­zwał. Mia­ła na­dzie­ję, że nie usły­szał, jak gwał­tow­nie wcią­gnę­ła po­wie­trze, po­ra­żo­na jego sek­su­al­nym ma­gne­ty­zmem. Ma­ry­nar­kę miał roz­pię­tą, a pod je­dwab­ną bia­łą ko­szu­lą wi­dać było cień ciem­nych wło­sów na pier­si i mu­sku­la­tu­rę brzu­cha.


  Na krót­ką, osza­ła­mia­ją­cą chwi­lę wy­obra­zi­ła so­bie na­gie­go Dan­te­go i sie­bie samą, gła­dzą­cą jego go­rą­cą skó­rę. Czy jego cia­ło było rów­nie moc­no opa­lo­ne jak twarz? Spodnie cia­sno opi­na­ły uda, pod­kre­śla­jąc ry­su­nek po­tęż­nych mię­śni. Za­ru­mie­ni­ła się i za­raz, prze­ra­żo­na, że on to za­uwa­ży, spró­bo­wa­ła się od­su­nąć, lecz Dan­te po­ło­żył dłoń na jej ra­mie­niu.


  – Za­wsze wy­bie­ram to, co naj­lep­sze, więc od razu zo­rien­to­wa­łem się, że Re­be­ka jest uta­len­to­wa­ną kuch­mi­strzy­nią, i po­sta­no­wi­łem po­zy­skać ją dla sie­bie – uśmiech­nął się.


  Re­be­ka ze­sztyw­nia­ła. Sło­wa Dan­te­go po­twier­dzi­ły jej po­dej­rze­nia: w oczach sze­fa jest tyl­ko śrub­ką w skom­pli­ko­wa­nej ma­szy­ne­rii jego ży­cia. Kie­dy się po­zna­li, był pod wiel­kim wra­że­niem jej umie­jęt­no­ści, na­to­miast ona za­du­rzy­ła się w nim od pierw­sze­go wej­rze­nia. Na­tu­ral­nie nie była to mi­łość, Re­be­ka nie była prze­cież aż tak głu­pia, lecz cała ta sy­tu­acja wy­da­wa­ła jej się tym bar­dziej za­ska­ku­ją­ca, że po tym, jak po­trak­to­wał ją Ga­reth, uro­czy­ście obie­ca­ła so­bie trzy­mać się z da­le­ka od męż­czyzn i dać od­po­cząć swo­je­mu po­ra­nio­ne­mu ser­cu.


  Być może po dwóch la­tach sa­mot­no­ści jej cia­ło po­wo­li za­czę­ło wy­cho­dzić z na­rzu­co­nej hi­ber­na­cji, kto wie… I może pa­dło na Dan­te­go, po­nie­waż, po­dob­nie jak gwiaz­dor mu­zy­ki pop, w któ­rym za­ko­cha­ła się jako trzy­na­sto­lat­ka, znaj­do­wał się cał­ko­wi­cie poza jej za­się­giem. Dla­cze­go miał­by zwró­cić na nią uwa­gę, sko­ro przy­wykł do uma­wia­nia się na rand­ki z pięk­ny­mi ko­bie­ta­mi, ta­ki­mi jak Ali­cia Ben­son, któ­ra wła­śnie zmie­rza­ła w ich stro­nę przez traw­nik u boku nio­są­cej nie­mow­lę Su­san­ny Port­man.


  – A oto i on: naj­waż­niej­sza oso­ba na przy­ję­ciu! – Ja­mes wziął sied­mio­mie­sięcz­ne­go syn­ka z ra­mion żony. – Je­steś jesz­cze zbyt mały, aby to do­ce­nić, Alek­san­drze, lecz Dan­te i Re­be­ka do­ło­ży­li wszel­kich sta­rań, żeby uświet­nić two­je chrzci­ny.


  Na dźwięk gło­su ojca Alek­san­der uśmiech­nął się sze­ro­ko, ob­na­ża­jąc ró­żo­we dzią­seł­ka i dwa ma­lut­kie dol­ne sie­ka­cze.


  Re­be­ka z tru­dem po­wstrzy­ma­ła wes­tchnie­nie.


  – Wspa­nia­ły z nie­go chło­pak, praw­da? – dum­nie ob­wie­ścił Ja­mes. – Chcia­ła­byś go po­trzy­mać? – do­rzu­cił, wi­dząc jej tę­sk­ne spoj­rze­nie. – Po­zwól, że uwol­nię cię od tej tacy, że­byś mo­gła po­rząd­nie przy­tu­lić Alek­san­dra…


  Alek­san­der był po pro­stu uro­czy, z pulch­ny­mi ra­mion­ka­mi i nóż­ka­mi, i mię­ciut­ki­mi zło­ci­sty­mi locz­ka­mi na ca­łej głów­ce. Re­be­ka wie­dzia­ła, że jego skó­ra oka­że się de­li­kat­na jak je­dwab, a za­pach nie­mow­lę­cia, ten nie­po­wta­rzal­ny aro­mat mle­ka i tal­ku dla dzie­ci, na­tych­miast roz­bu­dzi drze­mią­cy w jej ser­cu ból i po­czu­cie stra­ty.


  Moc­no za­ci­snę­ła pal­ce na uchwy­tach tacy, sta­ra­jąc się za­pa­no­wać nad emo­cja­mi. Świa­do­ma, że po­zo­sta­ła trój­ka do­ro­słych umil­kła, a Ja­mes cze­ka na jej od­po­wiedź, z naj­wyż­szym tru­dem zmu­si­ła się do uśmie­chu.


  – Alek­san­der robi wra­że­nie bar­dzo szczę­śli­we­go w ra­mio­nach swo­je­go taty, więc nie będę mu prze­szka­dzać – po­wie­dzia­ła ci­cho i po­spiesz­nie od­wró­ci­ła gło­wę w stro­nę na­mio­tu. – Kel­ne­rzy sprzą­ta­ją już ze sto­łów, le­piej pój­dę i im po­mo­gę, prze­pra­szam…


  Cie­ka­we, co jej się sta­ło, po­my­ślał Dan­te, pa­trząc za prak­tycz­nie bie­gną­cą w kie­run­ku na­mio­tu Re­be­ką. Jego ręka spo­czy­wa­ła na jej ra­mie­niu, więc bez tru­du wy­czuł na­pię­cie, któ­re ści­snę­ło jej mię­śnie w mo­men­cie, gdy Ja­mes za­pro­po­no­wał jej, by po­trzy­ma­ła jego syna. W pierw­szej chwi­li przy­szło mu do gło­wy, że Re­be­ka jest jed­ną z tych ko­biet, któ­rym robi się sła­bo na myśl, że dziec­ko mo­gło­by za­pluć im su­kien­kę. Za­uwa­żył, jak Ali­cia trzy­ma­ła się z da­le­ka od Alek­san­dra, prze­ra­żo­na, że prze­ciek z jed­ne­go lub dru­gie­go koń­ca ma­lu­cha mógł­by zruj­no­wać jej kre­ację od jed­ne­go z naj­lep­szych pro­jek­tan­tów.


  Tak czy ina­czej, re­ak­cja Re­be­ki moc­no go za­sko­czy­ła, głów­nie dla­te­go, że dziew­czy­na nie spra­wia­ła wra­że­nia oso­by, któ­ra przej­mu­je się pla­mą na su­kien­ce. Kil­ka razy przy­glą­dał się, jak pra­co­wa­ła w kuch­ni i wi­dział, jak z wy­raź­ną przy­jem­no­ścią do­ty­ka­ła je­dze­nia, mie­sza­jąc skład­ni­ki dłoń­mi i ugnia­ta­jąc cia­sto na chleb. Jej przy­ziem­ność wy­da­ła mu się na­wet in­te­re­su­ją­co zmy­sło­wa i kie­dyś wy­obra­ził so­bie, jak jej sil­ne pal­ce ugnia­ta­ją i głasz­czą jego cia­ło.


  Dio, skąd się wzię­ła ta myśl? Ze znie­cier­pli­wie­niem po­trzą­snął gło­wą, po­zby­wa­jąc się nie­pro­szo­nych ob­ra­zów. Miał wiel­ką ocho­tę pójść za nią i za­py­tać, co się sta­ło, było jed­nak mało praw­do­po­dob­ne, aby ze­chcia­ła mu się zwie­rzyć. Pra­co­wa­ła dla nie­go już od dwóch mie­się­cy, jed­nak, cho­ciaż za­wsze była uprze­dza­ją­co grzecz­na, jej we­wnętrz­na re­zer­wa nie po­zwa­la­ła na bliż­szy kon­takt.


  Dzi­siej­sze przy­ję­cie z oka­zji chrztu, któ­re sam zor­ga­ni­zo­wał dla Port­ma­nów, było ide­al­nym przy­kła­dem god­nej po­dzi­wu ety­ki pra­cy, wy­zna­wa­nej przez Re­be­kę. Dan­te wie­dział, że cały po­przed­ni dzień po­świę­ci­ła na przy­go­to­wy­wa­nie po­traw, a tego dnia za­stał ją w kuch­ni już o siód­mej rano. Li­czył, że uda mu się ja­koś wy­ra­zić jej swo­je uzna­nie i po­dzię­ko­wać za wy­si­łek, ale gdy wcze­śniej usi­ło­wał po­chwy­cić jej spoj­rze­nie, po­pa­trzy­ła na nie­go chłod­no i od­wró­ci­ła się, po­zo­sta­wia­jąc go w sta­nie dziw­ne­go roz­draż­nie­nia.


  Na­tu­ral­nie ist­nia­ły i inne przy­czy­ny jego po­nu­re­go na­stro­ju. Chrzci­ny roz­bu­dzi­ły wspo­mnie­nia, któ­re ukrył w naj­dal­szym za­kąt­ku swe­go ser­ca – wi­dok Ja­me­sa z ma­leń­kim syn­kiem za­bo­lał go na­praw­dę moc­no. Do­sko­na­le pa­mię­tał, jak wiel­ką dumę czuł na chrzci­nach Bena. Wie­rzył wte­dy, że ma wszyst­ko, cze­go mógł­by pra­gnąć: pięk­ną żonę, dziec­ko, świet­nie roz­wi­ja­ją­cą się ka­rie­rę i wspa­nia­ły dom.


  – Ko­cha­nie, kie­dy wresz­cie go­ście za­czną się że­gnać? – znu­dzo­ny głos Ali­cii wy­rwał go z za­my­śle­nia. – Mam na­dzie­ję, że to przy­ję­cie nie bę­dzie się cią­gnąć w nie­skoń­czo­ność!


  Dan­te ze­sztyw­niał, gdy była ko­chan­ka za­bor­czym ge­stem po­ło­ży­ła rękę na jego ra­mie­niu. Jej nie­ocze­ki­wa­ne po­ja­wie­nie się przy­czy­ni­ło się do po­gor­sze­nia jego na­stro­ju. Nie miał po­ję­cia, że Ali­cia jest szkol­ną ko­le­żan­ką Su­san­ny Port­man. Ich ro­mans do­biegł koń­ca przed kil­ko­ma ty­go­dnia­mi, lecz Ali­cia naj­wy­raź­niej nie za­mie­rza­ła ustą­pić.


  – Za­kła­dam, że jako gość Ja­me­sa i Su­san­ny prze­czy­ta­łaś za­pro­sze­nie, więc po­win­naś wie­dzieć, że przy­ję­cie za­koń­czy się o osiem­na­stej – od­parł.


  Spra­wia­ła wra­że­nie nie­zra­żo­nej jego chłod­nym to­nem.


  – Po­my­śla­łam so­bie, że może miał­byś ocho­tę wpaść do mnie dziś wie­czo­rem – uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie. – Mo­gli­by­śmy wy­pić drin­ka i zre­lak­so­wać się…


  Gdy prze­je­cha­ła po jego ko­szu­li dłu­gi­mi, szkar­łat­ny­mi pa­zur­ka­mi, pa­mięć z ja­kie­goś po­wo­du pod­su­nę­ła mu ob­raz krót­kich, czy­stych i nie­wy­po­le­ro­wa­nych pa­znok­ci Re­be­ki. Ali­cia z całą pew­no­ścią ni­g­dy nie za­gnia­ta­ła cia­sta na chleb ani nie spla­mi­ła się żad­ną ak­tyw­no­ścią w kuch­ni.


  – Oba­wiam się, że nic z tego nie bę­dzie. – Zde­cy­do­wa­nym ru­chem zdjął jej dłoń z rę­ka­wa swo­jej ma­ry­nar­ki. – Ju­tro re­pre­zen­tu­ję w są­dzie klien­ta i wie­czo­rem mu­szę do­kład­nie prze­czy­tać zwią­za­ne z pro­ce­sem no­tat­ki.


  Ali­cia skrzy­wi­ła się, wy­czu­ła jed­nak, że Dan­te może lada chwi­la stra­cić cier­pli­wość i ugry­zła się w ję­zyk.


  – A mógł­byś przy­naj­mniej od­wieźć mnie do domu? Przy­je­cha­łam tak­sów­ką…


  Dan­te był go­to­wy zro­bić pra­wie wszyst­ko, byle tyl­ko po­zbyć się by­łej ko­chan­ki.


  – Oczy­wi­ście – rzekł uprzej­mie. – Chcesz już wyjść?


  – We­zmę tyl­ko szal.


  Pół go­dzi­ny póź­niej Ja­me­sa i Su­san­ny oraz ich go­ści już nie było, na­to­miast Dan­te na­dal cze­kał na Ali­cię. Z każ­dą chwi­lą co­raz bar­dziej zde­ner­wo­wa­ny, wszedł do kuch­ni i za­stał Re­be­kę przy pra­cy. Na bla­cie le­ża­ły kart­ki z prze­pi­sa­mi, a w po­wie­trzu uno­sił się ku­szą­cy za­pach cze­goś, co, jak Dan­te miał na­dzie­ję, było jego ko­la­cją.


  Pod­nio­sła gło­wę i oczy Dan­te­go czuj­nie omio­tły jej bla­dą twarz.


  – Do­brze się czu­jesz? – za­py­tał.


  Rzu­ci­ła mu zdu­mio­ne spoj­rze­nie.


  – Tak, oczy­wi­ście. Dla­cze­go mia­ła­bym się nie czuć do­brze?


  – Nie wiem. – Lek­ko wzru­szył ra­mio­na­mi. – Wy­da­wa­ło mi się po pro­stu, że kie­dy po­dzi­wia­li­śmy syn­ka Ja­me­sa, coś cię zde­ner­wo­wa­ło. Bar­dzo zbla­dłaś, gdy za­py­tał, czy chcesz po­trzy­mać ma­łe­go.


  W kuch­ni za­pa­dło dłu­gie mil­cze­nie.


  – Och, mia­łam mi­gre­nę – po­wie­dzia­ła w koń­cu Re­be­ka. – Za­ata­ko­wa­ła mnie zu­peł­nie na­gle, więc mu­sia­łam po­biec do domu, żeby jak naj­szyb­ciej za­żyć ta­blet­kę prze­ciw­bó­lo­wą.


  Oczy Dan­te­go spo­czę­ły na in­ten­syw­nie ró­żo­wych pla­mach na jej po­licz­kach. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że Re­be­ka w ogó­le nie umia­ła kła­mać, ale sko­ro naj­wy­raź­niej nie za­mie­rza­ła po­wie­dzieć mu, w czym rzecz, mu­siał zmie­nić te­mat. Nie ro­zu­miał zresz­tą, z ja­kie­go po­wo­du w ogó­le in­te­re­su­je się tą spra­wą.


  – Wi­dzia­łaś może pan­nę Ben­son? – rzu­cił.


  – Tak. Sie­dzi w sa­lo­nie i za­le­wa się łza­mi, bie­dul­ka…


  Bez tru­du wy­chwy­cił le­ciut­ką nutę iro­nii w jej gło­sie.


  – Wiesz, co ją tak zde­ner­wo­wa­ło? – Zmarsz­czył brwi.


  – Nie „co”, tyl­ko „kto” – spro­sto­wa­ła. – Ty, oczy­wi­ście. Po­wie­dzia­ła mi, że po­kłó­ci­li­ście się i za­czę­ła pła­kać. Po­ra­dzi­łam jej, żeby spró­bo­wa­ła się uspo­ko­ić, ale wy­da­je mi się, że po­wi­nie­neś z nią po­roz­ma­wiać.


  Dan­te z tru­dem się opa­no­wał. W co gra­ła Ali­cia, do dia­bła?!


  – Po­roz­ma­wiam z nią – wark­nął. – Wąt­pię jed­nak, aby spodo­ba­ło jej się to, co mam jej do po­wie­dze­nia.


  – Przy­go­to­wa­łam ko­la­cję dla cie­bie i pan­ny Ben­son.


  Przy­sta­nął w pro­gu i od­wró­cił się gwał­tow­nie. Jego oczy nie­bez­piecz­nie lśni­ły.


  – Dla­cze­go, na mi­łość bo­ską? Pro­si­łem cię o to?


  – Nie, ale po­my­śla­łam, że sko­ro pan­na Ben­son jest tak roz­stro­jo­na, to może chciał­byś za­trzy­mać ją na ko­la­cji. – Re­be­ka na mo­ment za­wie­si­ła głos. – Wy­da­je mi się, że po­wi­nie­neś trak­to­wać swo­je przy­ja­ciół­ki z odro­bi­nę więk­szym sza­cun­kiem…


  Dan­te był na­praw­dę wście­kły na swo­ją za­bor­czą byłą, lecz te­raz jesz­cze bar­dziej roz­zło­ści­ła go Re­be­ka, któ­ra wy­obra­ża­ła so­bie, że ma pra­wo wtrą­cać się w jego pry­wat­ne ży­cie.


  – Po­zwo­lę so­bie przy­po­mnieć ci, że je­steś moją ku­char­ką, nie gło­sem mo­je­go su­mie­nia – za­uwa­żył lo­do­wa­to.


  Spo­dzie­wał się prze­pro­sin, ale Re­be­ka har­do unio­sła pod­bró­dek i zmie­rzy­ła go wy­zy­wa­ją­cym spoj­rze­niem. Pierw­szy raz od chwi­li, gdy ją po­znał, do­strzegł nie­zwy­kły, fioł­ko­wy od­cień jej oczu.


  – Nie wie­dzia­łam, że masz su­mie­nie! I nie mu­sisz przy­po­mi­nać mi, jaka jest moja rola, do­praw­dy! Pa­mię­taj też, że do mo­ich obo­wiąz­ków nie na­le­ży pro­wa­dze­nie roz­mów z two­imi przy­ja­ciół­ka­mi, kie­dy wy­dzwa­nia­ją tu­taj, po­nie­waż ty nie ra­czysz od­bie­rać po­łą­czeń na ko­mór­kę. Nie mu­szę też po­cie­szać ich, gdy wy­pła­ku­ją so­bie oczy, po­nie­waż są­dzi­ły, że coś dla cie­bie zna­czą, i nie po­tra­fią zro­zu­mieć, dla­cze­go je rzu­ci­łeś.


  Dan­te ścią­gnął brwi, sły­sząc wy­raź­nie kry­tycz­ną nutę w jej gło­sie.


  – Czy to się czę­sto zda­rza?


  Re­be­ka za­wa­ha­ła się, chy­ba odro­bi­nę spe­szo­na wła­snym wy­stą­pie­niem.


  – Nie – przy­zna­ła. – Było tak raz, kie­dy ta ru­do­wło­sa ak­tor­ka spę­dza­ła tu week­end za­raz po tym, jak za­czę­łam dla cie­bie pra­co­wać, no i te­raz, z pan­ną Ben­son…


  – To osob­na spra­wa – skon­sta­to­wał po­nu­ro. – Ali­cia jest uro­dzo­ną ak­tor­ką i mię­dzy in­ny­mi dla­te­go ze­rwa­łem z nią parę ty­go­dni temu. Do­koń­czy­my tę roz­mo­wę, kie­dy już się z nią roz­mó­wię, do­brze?


  Za­trza­snął za sobą drzwi z taką siłą, że dźwięk od­bił się echem od ścian. Re­be­ka zda­wa­ła so­bie spra­wę, że prze­kro­czy­ła pew­ną gra­ni­cę i może się spo­dzie­wać kło­po­tów. Ża­ło­wa­ła swo­je­go wy­bu­chu. Rze­czy­wi­ście nie mia­ła pra­wa ko­men­to­wać sty­lu ży­cia swo­je­go pra­co­daw­cy i fakt, że uwa­ża­ła go za play­boya, nie miał tu nic do rze­czy. Kto wie, może Dan­te doj­dzie na­wet do wnio­sku, że nie chce, aby dłu­żej dla nie­go pra­co­wa­ła… Ser­ce za­drża­ło jej gwał­tow­nie.


  – Co za idiot­ka… – mruk­nę­ła do sie­bie.


  Pra­ca u Dan­te­go była naj­lep­szą z jej do­tych­cza­so­wych, bez dwóch zdań. Dla­cze­go nie mia­ła dość roz­sąd­ku, aby trzy­mać bu­zię na kłód­kę?


  Od­po­wiedź była skom­pli­ko­wa­na. Od dwóch dni, kie­dy to mat­ka przez te­le­fon po­wie­dzia­ła jej o na­ro­dzi­nach dziec­ka Ga­re­tha i Cla­ire, Re­be­ka nie mo­gła po­ra­dzić so­bie z przy­gnę­bie­niem.


  – To dziew­czyn­ka. – Nuta współ­czu­cia w gło­sie mat­ki spra­wi­ła, że Re­be­ka ze wszyst­kich sił za­pra­gnę­ła zna­leźć się w domu, wśród lu­dzi, któ­rych ko­cha­ła. – Do­szłam do wnio­sku, że naj­le­piej bę­dzie, je­śli sama prze­ka­żę ci tę wia­do­mość.


  Za­tem Ga­reth jest te­raz oj­cem. Naj­praw­do­po­dob­niej pra­gnął tego dziec­ka. Re­be­kę na­tych­miast do­pa­dły ob­ra­zy z prze­szło­ści, a wi­dok ma­leń­stwa Port­ma­nów jesz­cze bar­dziej na­si­lił jej ból. Sta­ra­ła się bez resz­ty za­jąć przy­go­to­wa­nia­mi do przy­ję­cia i po­ma­ga­niem kel­ne­rom, ale gdy Ja­mes za­pro­po­no­wał, aby po­trzy­ma­ła uro­cze­go chłop­czy­ka, mu­sia­ła uciec.


  Na­dal była jesz­cze kom­plet­nie roz­stro­jo­na, kie­dy Ali­cia Ben­son wtar­gnę­ła do kuch­ni, wy­buch­nę­ła łza­mi i wy­zna­ła, że Dan­te po­zwo­lił jej wie­rzyć, że ich zwią­zek jest spra­wą po­waż­ną. I nic dziw­ne­go, że Re­be­ka oka­za­ła współ­czu­cie i zro­zu­mie­nie Ali­cii, bo prze­cież sama do­sko­na­le wie­dzia­ła, jak czu­je się ko­bie­ta, któ­rej ktoś nisz­czy ma­rze­nia i ła­mie ser­ce.


  Za­czę­ła pa­ko­wać na­czy­nia do zmy­war­ki, nie po­tra­fi­ła jed­nak prze­stać my­śleć o swo­im sze­fie. Jego bez­tro­skie po­dej­ście do związ­ków czy­ni­ło jej za­uro­cze­nie jesz­cze bar­dziej nie­zro­zu­mia­łym, ale nic nie mo­gła na to po­ra­dzić. Wie­dzia­ła, że kie­dyś bę­dzie mu­sia­ła szcze­gó­ło­wo prze­my­śleć to, co spo­tka­ło ją ze stro­ny Ga­re­tha, i że być może w bli­żej nie­okre­ślo­nej przy­szło­ści za­pra­gnie in­ne­go męż­czy­zny, lecz na ra­zie nie za­mie­rza­ła za­ufać żad­ne­mu, a już szcze­gól­nie ta­kie­mu ko­bie­cia­rzo­wi jak Dan­te.


  Na od­głos kro­ków wy­pro­sto­wa­ła się i pod­nio­sła gło­wę. Jej pra­co­daw­ca zdjął kra­wat i roz­piął gór­ne gu­zi­ki ko­szu­li, od­sła­nia­jąc opa­lo­ną skó­rę. Piż­mo­wy aro­mat jego wody ko­loń­skiej po­draż­nił zmy­sły Re­be­ki, i, ku jej wiel­kie­mu nie­sma­ko­wi, przy­spie­szył rytm jej ser­ca.


  – Pan­na Ben­son wy­szła i już tu nie wró­ci – po­in­for­mo­wał ją krót­ko.


  Parę chwil wcze­śniej spo­koj­nie wy­ja­śnił Ali­cii, że łzy, któ­re przy­wo­ły­wa­ła na ży­cze­nie, nie ro­bią na nim naj­mniej­sze­go wra­że­nia. I nie czuł się win­ny, ab­so­lut­nie nie. Od po­cząt­ku nie ukry­wał, że ich ro­mans nie prze­ro­dzi się w nic głęb­sze­go i te­raz dużo bar­dziej nie­po­ko­iła go re­ak­cja Re­be­ki. Nie miał ocho­ty tra­cić zna­ko­mi­tej ku­char­ki, ale nie za­mie­rzał też to­le­ro­wać jej prób wtrą­ca­nia się w jego ży­cie pry­wat­ne.


  Prze­cze­sał wło­sy pal­ca­mi i po­pa­trzył na nią ba­daw­czo.


  – O co ci wła­ści­wie cho­dzi­ło, do dia­bła?


  Re­be­ka świet­nie zda­wa­ła so­bie spra­wę, że gdy­by była roz­sąd­na, prze­pro­si­ła­by sze­fa za wty­ka­nie nosa w nie swo­je spra­wy, lecz ja­kiś zło­śli­wy cho­chlik wciąż pod­rzu­cał jej inne po­my­sły. Roz­mo­wa z mat­ką przy­po­mnia­ła jej dzień, w któ­rym Ga­reth od­wo­łał ich ślub i wy­znał, że od mie­się­cy sy­piał z Cla­ire. Czy od męż­czyzn na­praw­dę nie moż­na wy­ma­gać uczci­wo­ści i szcze­ro­ści na zu­peł­nie pod­sta­wo­wym po­zio­mie?


  – Nie będę prze­pra­szać za to, że przez chwi­lę współ­czu­łam two­jej dziew­czy­nie – po­wie­dzia­ła sztyw­no. – Wiem, że nie dbasz o uczu­cia ko­biet, z któ­ry­mi ro­man­su­jesz, ale nie po­do­ba mi się, że wpro­wa­dzi­łeś w błąd pan­nę Ben­son!


  Dan­te za­klął po wło­sku, in­stynk­tow­nie wra­ca­jąc do swo­je­go pierw­sze­go ję­zy­ka.


  – Nie wpro­wa­dzi­łem jej w błąd – wy­ce­dził. – Od po­cząt­ku pod­kre­śla­łem, jak zwy­kle zresz­tą, że nie in­te­re­su­je mnie trwa­ły zwią­zek! Nie mam po­ję­cia, ja­kich bzdur na­ga­da­ła ci Ali­cia, lecz je­że­li twier­dzi­ła, że coś jej obie­cy­wa­łem, to zwy­czaj­nie kła­ma­ła!


  Dla­cze­go była prze­ko­na­na, że Dan­te nie kła­mie? Może pod­po­wia­dał jej to in­stynkt? Ode­rwa­ła wzrok od jego twa­rzy i za­ję­ła się po­rząd­ko­wa­niem kar­tek z prze­pi­sa­mi, któ­re na­dal le­ża­ły na bla­cie.


  – Ro­zu­miem – mruk­nę­ła. – Tak czy ina­czej, to nie moja spra­wa i nie­po­trzeb­nie się ode­zwa­łam.


  – Masz ra­cję, zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie! Pła­cę ci za go­to­wa­nie, nie za wy­gła­sza­nie mo­ra­li­za­tor­skich ka­zań. – Dan­te był wście­kły, ale wi­dok ciem­ne­go ru­mień­ca, któ­ry wła­śnie ogar­niał po­licz­ki Re­be­ki bar­dzo go za­cie­ka­wił. – A w ogó­le to dla­cze­go ob­cho­dzi cię, z kim sy­piam?


  – Wca­le mnie to nie ob­cho­dzi. W naj­mniej­szym stop­niu nie in­te­re­su­je mnie, co ro­bisz w łóż­ku.


  – Nie? – Po­dejrz­li­wie zmru­żył po­wie­ki.


  Wy­czu­wał bi­ją­ce od mło­dej ko­bie­ty fale na­pię­cia i z każ­dą chwi­lą był co­raz bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ny. Na­gle uświa­do­mił so­bie, jak mało o niej wie. Po­da­ła mu kil­ka pod­sta­wo­wych fak­tów, że wy­cho­wa­ła się na ro­dzin­nej far­mie w pół­noc­nej Wa­lii i ukoń­czy­ła szko­łę ku­char­ską w mie­ście o trud­nej do wy­mó­wie­nia na­zwie. Od­niósł wra­że­nie, że nie mia­ła chło­pa­ka, lecz dla­cze­go wła­ści­wie mło­da i atrak­cyj­na ko­bie­ta mia­ła­by być sa­mot­na?


  – Może je­steś za­zdro­sna? – pod­su­nął z roz­ba­wie­niem.


  Na­dal był na nią zły i rzu­cił tę uwa­gę wy­łącz­nie po to, aby ją roz­draż­nić.


  – Oczy­wi­ście, że nie je­stem za­zdro­sna – rzu­ci­ła ostro. – Co za idio­tycz­ny po­mysł! Ocze­ku­ję od ży­cia cze­goś wię­cej niż związ­ku z fa­ce­tem, któ­ry trak­to­wał­by mnie jak za­baw­kę.


  – Moje za­baw­ki ja­koś na mnie nie na­rze­ka­ją…


  Dan­te ro­zu­miał, że nie po­wi­nien z roz­my­słem zło­ścić dziew­czy­ny, jed­nak wi­dok wy­pły­wa­ją­ce­go na jej twarz ru­mień­ca spra­wiał mu pew­ną sa­tys­fak­cję. Przy­szło mu do gło­wy, że może jest pru­de­ryj­na; z całą pew­no­ścią ubie­ra­ła się jak ko­bie­ta zde­ter­mi­no­wa­na za wszel­ką cenę za­ma­sko­wać choć­by cień wła­snej zmy­sło­wo­ści.


  Po­trzą­snął gło­wą i szyb­ko po­zbył się nie­po­żą­da­nych my­śli. Oparł się bio­drem o ku­chen­ny stół, skrzy­żo­wał ręce na pier­si i za­czął się za­sta­na­wiać, jak po­ra­dzić so­bie z całą tą sy­tu­acją. Nie chciał zwal­niać dziew­czy­ny, mu­sia­ła jed­nak przy­jąć do wia­do­mo­ści, że nie ży­czy so­bie jej ko­men­ta­rzy.


  – Nie in­te­re­su­je mnie two­je ży­cie uczu­cio­we. – Re­be­ka we­pchnę­ła prze­pi­sy do fol­de­ra, mo­dląc się, aby Dan­te nie za­uwa­żył, jak trzę­są jej się ręce.


  Wy­czu­wa­ła jego złość i aż mdli­ło ją ze zde­ner­wo­wa­nia na myśl, że za­raz stra­ci pra­cę.


  – W ta­kim ra­zie w przy­szło­ści nie wy­da­waj po­chop­nych osą­dów na ten te­mat – wark­nął.


  Ogar­nął wzro­kiem jej sztyw­ne ra­mio­na i na­gle za­pra­gnął wy­cią­gnąć spin­ki z jej cia­sno upię­tych wło­sów. Wes­tchnął.


  – Za­mie­rzam za­po­mnieć o tym, co się dziś wy­da­rzy­ło, pod wa­run­kiem, że nie bę­dziesz wię­cej wtrą­cać się w moje pry­wat­ne spra­wy – oświad­czył. – Mó­wi­łaś, że przy­go­to­wa­łaś ko­la­cję dla dwóch osób, praw­da?


  Re­be­ka ode­tchnę­ła z ulgą. Naj­wy­raź­niej Dan­te nie za­mie­rzał jej wy­rzu­cić.


  – Tak, ale mogę za­mro­zić tę dru­gą por­cję.


  – Mam lep­szy po­mysł. Zjedz ze mną ko­la­cję. – Sta­lo­wy błysk w jego oczach pod­po­wie­dział jej, że le­piej nie od­ma­wiać. – To do­sko­na­ła oka­zja, żeby le­piej się po­znać. Przez ostat­nie ty­go­dnie by­łem po­chło­nię­ty trud­ną spra­wą roz­wo­do­wą i nie mia­łem cza­su spraw­dzić, jak się tu za­akli­ma­ty­zo­wa­łaś. Te­raz bę­dziesz mia­ła szan­sę omó­wić ze mną wszyst­kie ewen­tu­al­ne pro­ble­my.
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